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p o  k tó reg o  obu  s t ro n ach  p rzep aśc ie ,  a d ro g a  w iedz ie  
w ą z k ą  p ó łe c z k ą  n a d  nimi. N a  tę  p ó łe c z k ę  d o s tać  się 
m o ż n a  ty lko  z w ie lk ą  z ręcznośc ią  a lbo  za  p o m o c ą  liny.

„ N o “ —  p o w ie d z ia łe m  s a m  do  s ieb ie  —  „Dalej 
iść te raz  to  n iep o d o b ień s tw o .  M uszę  tu ta j  zos tać" .

Z d ją łe m  p lecak , w y sz u k a łe m  sob ie  o ile m ożności 
na jb ezp ieczn ie jsze  m ie jsce  i u s iad łem . O  rozpa len iu  ognia  
n ie  m o g ło  być  m o w y , bo i m a te r ja łu  nie było  i nie było 

P go gdz ie  rozpalić . Z im n o  robiło  się, zw ycza jne  z im no
nocy  ta trzańsk ie j ,  a m n ie  p o d w ó jn ie  z im no by ło  ze  s t ra ­
chu. P rz y z n a ję  się, że  b a ł e m  się jak  dziecko , ale c ie k a ­
w y m , k tó ry  z w a s  n a  m o je m  m jejscu  zac h o w a łb y  odw agę! 
W o k o ło  c iem no, ty lko  p o tw o rn e  kon tu ry  ścian  rysu ją  
się n iew y raźn ie ,  są s ied n ie  szczy ty  p o k ry te  jak im iś  t a ­
jem niczym i c ien iam i w św ie tle  m ies iąca .. .  Brr, jeszcze  
te ra z  mi się z im no robi, g d y  sob ie  p rz y p o m n ę  te  chwile. 
P o h u k iw a łe m  sobie  d la  d o d a n ia  odw ag i,  ale  mi s traszn ie  
g łupio  było.

W te m  zda ło  mi się, że  n a  jed en  z m o ich  o k rz y ­
k ó w  o d p o w ie d z ia ł  k toś  i to w cale  blizko.

„C h y b a  nie  echo, bo  za w y ra ź n ie ” —  p o m y ś la łe m  
sobie  i h u k n ą łe m  znow u.

O d p o w ie d ź  b rzm ia ła  ca łk iem  w y ra ź n ie  i błizko.
„ P e w n ie  jak i sp ó źn io n y  w ę d ro w ie c " .  -
H u k n ą łe m  te d y  jeszcze  raz  i c zek a łem , aż  n a d e j ­

dzie. Jakoż  w n e t  u s ły sza łem  w y ra ź n e  z s u w a n ie  się ż le ­
bem , jakiś długi cień, p o d o b n y  do  liny p rze lec ia ł  mi 

■ n a d  g ło w ą  i sp a d ł  w  dół, a ró w n o c z e śn ie  jak aś  p o s tać
s ta n ę ła  ko ło  mnie.

„P s ia k o ść ,  m o ja  l ina"  były p ie rw sze  s ło w a  p rz y ­
byłego.

„K azik ,  co ty  tu  r o b i s z ? "  — Z a w o ła łe m ,  p o z n a ­
jcie p o  głosie  m eg o  to w a rz y sz a  podróży .

„ A  ty co?  Z d a je  mi się, że je s te śm y  tem  sa m e m  
zajęci! T y  nie  m yślisz  iść da le j  ty lko  no cu je sz  t u t a j ? "  
za p y ta ł  poczciw iec.

„P rz y  p o m o c y  tw ojej lm y m o ż e m y  dalej ruszyć, 
ale  bez  niej ani m o w y  być  nie m o ż e  o da lszej d ro d z e " .

„ T a k ,  tak , ty lko  a k u ra t  p rz e d  c h w ileczk ą  m o ja  lina 
p o w ę d ro w a ła  o g ląd ać  p r z e p a ś c i e ! "
, „ A  to fa ta ln e !"

„ P ew n ie ,  że fa ta lne, a le  cóż robić. P rzyna jm n ie j  
w e  d w ó ch  b ędz ie  n a m  w eselej.  J e s tem  b a rd zo  rad , żeś 
sob ie  za sp a ł  i że cię tutaj sp o tk a łe m " .

„L ep ie j  by  by ło  gdy b y ś  m n ie  by ł obudził,  bo o tym  
czasie  sp a l ib y śm y  już sp o k o jn ie  w  schronisku . O s ta te c z n ie  
to nic s trasznego . P rz e ż y je m y  z n o w u  „N oc  p o d  W y s o k ą " .

U sied liśm y n a  p ia rd z e  i m ilczeliśmy. Z im n o  zaczęło  
n a m  p o rz ą d n ie  dokuczać , w ia tr  gw izd a jący  w k o ło  od 
czasu  do  czasu  za w a d z i ł  i o nas, sm ag a jąc  p rze jm ują-  
c em  zim nem . K azio  s tęk a ł  i w y d y ch a ł ,  p ró b o w a ł  u snąć  
ale  n a d a re m n ie .  I m n ie  ta  bezczy n n o ść  nie rad o w a ła .  
W reszc ie  w s ta łe m  i p o w ie d z ia łe m  do  to w a r z y s z a :

„W ie sz  co K aziu , ja  j e d n a k  sp róbu ję  d o s tać  się bez 
p o m o c y  liny na  pó łeczkę . K siężyc  o św ie tla  w ła śn ie  tę 
Ścianę... H a ,  raz  kozie  śm ie rć !"

„Ech, daj s p o k ó j ! "  — p ro b o w a ł  m n ie  o d w ieść  od 
zam ia ru  Kazik . — „ P rz e d e w sz y s tk ie m  zaś rachuj się 
z tem, że  m asz  p o p u c h n ię te  o d  z im n a  p a lce  i ła tw o  
m o żesz  sp aść  w  dól".

Nie s łu ch a łem  go już dalej  i ru szy łem  k u  owej 
n ieszczęsnej  pó łeczce .  O g lą d a łe m  ją  ze  w szystk ich  stron, 
a le  w szęd z ie  było  n iezachęca jąco . J e d n a k ......

„ Jed en  w ysiłek , m o m e n c ik  z a ch o w an e j  ró w n o w a g i  
i je s tem  na drugiej s tron ie"  — m ó w iłe m  do siebie  i n a ­
p ra w d ę  w szys tk ich  s ta rań  d o k ła d a łe m  aby  do s ięg n ąć  
rę k ą  k a n tu  półeczki. Był on d o ść  w y so k o  n a d  m o ją  g ło ­
w ą  i k i lka  razy  rę k a  mi o p a d ła  ze  zm ęczen ia .  K az ik  s ta ł 
za  m n ą  i pa trza ł.  C zasam i tylko, k ied y  z a n a d to  p o c h y ­
liłem się n a d  p rzep aśc ią ,  o s trzega ł  m n ie  lekk im  krzyk iem .

„D aj już te m u  s p o k ó j ! “ — rzek ł w reszc ie  —  „ Z a ­
c z e k a jm y  do  rana , to z n aczn ie  ła tw ie j  pó jdz ie  n a m  ca ła  
ta  h is to r ja" .

W  te jże  chwili d o s ią g n ą łe m  o b o m a  rę k a m i k a n tu  
i p o c z u łe m  p o d  pa lcam i coś n a  k sz ta ł t  zw o ju  liny, zo s ­
taw ione j  p r a w d o p o d o b n ie  p rzez  p o p rz e d n ik ó w  n a  tej 
d rodze .  K u rczo w o  za w is łe m  n a d  p rz e p a śc ią ,  je d n ą  ręk ą  
trzy m a jąc  się ska ły ,  d ru g ą  liny. T e r a z  je szcze  ty lko  jedno  
oparc ie  k o la n  o śc ianę  i j e s te m  n a  górze.

N ies te ty ,  p r z e ra c h o w a łe m  się. P a lc e  z z iębnię te  
ześlizgnęły  się po  g ład k im  gran ic ie  i t rzy m a jąc  w  rę k a c h  
zna lez ioną  linę ru n ą łe m  w  dół. S p a d a n ie  by ło  je d n a k  
b a rd zo  krótkie , u s ły sza łem  ty lko  k rzy k  K az ia  i u czu łem  
silne szarpnięc ie ,  ta k  iż o m a ło  trzy m an e j  liny nie w y ­
puśc iłem  z rak. Szczęśc iem  w ięc  lina je d n y m  k o ń c e m  
u m o c o w a n ą  b y ła  na  pó łeczce , a ja  te raz  w is ia łem  na  
niej n a d  p rzep aśc ią .  N a leża ło  w ięc  ty lko  w sp ią ć  się p rzy  
p o m o c y  o p a trzn o śc io w eg o  szn u ra  i s p ra w a  sk ończona .

Nie było  czasu n a  z a s ta n a w ia n ie  się. Z  w ys i łk iem , 
op ie ra jąc  się k o la n a m i  o ścianę , w z n o s i łe m  się w  górę ,  
aż  w reszc ie  u jrza łem  K az ia  i p ó łe c z k ę  O s ią g n ą ć  ją  n ie  
p rz e d s ta w ia ło  te raz  ż ad n y ch  t rudnośc i  i w k ró tc e  obaj 
z K a z ik iem  by liśm y w  d ro d z e  do  schroniska .

T a k  te d y  sk o ń czy ła  się na sza  w y p ra w a  i obaj 
p rzez  n ią  nab y l iśm y  n ieco  d o św iad czen ia .  A le  w  k a ż d y m  
razie  n ie  życzy łbym  n ik o m u  z w as  zna leźć  się w  m oim  
po łożen iu .  N ie  m yś lc ie  jed n ak ,  że  w szęd z ie  jest  ta k  s t r a ­
sznie  i że kon ieczn ie  i w y  w  czasie  w y c ieczk i  m usic ie  
m ieć  jak ieś  w y p a d k i .  O  b y n a jm n ie j!  T y lk o  trochę  u w a ­
gi a w szy s tk ieg o  m o ż n a  un iknąć ,  iluż to ta te rn ik ó w  c h o ­
dzi z d ro w o  p o  na jw yższych  i na jn iebezp ieczn ie jszych  
s z c z y ta c h 1

W ł a d e k  z a k o ń c z y ł  o p o w ia d a n ie .

P rz e b rz m ia ł  g łos  o p o w ia d a n ia ,  ro zp ły n ę ły  się w  p o ­
w ie trzu  p o w a ż n e  to n y  o d śp ie w a n e j  „ R o ty "  i c isza z a ­
leg ła  w o k o ło .  T y lk o  p rzy  ogn isku  s iedz ia ła  cza ta  i w s łu ­
ch iw a ła  się w  szum  w iatru .  C z a se m  u w a g ę  jej zwróciły  
s zep ty  d o c h o d z ą c e  z n a m io tó w ,  ale  i one  um ilk ły  i ci­
sza  n a s ta ła  zupe łna .

T y lk o  w ia tr  h u cza ł  p o sę p n ie  i ta rg a ł  k o s o d rz e w in ą .

Z- Przijbyłkiewicz,


